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genialny skrzypek austria· 
cki, obchodzi 2 lutego 60 
rocznice swych urodzin. 

Zamach na życie Wilhe 
Kucharz usiłował otruć b. cesarza Niemiec. - Zamachowca 

czono w domu obłąkanych. - Zona Wilhelma domaga 
kary śmierci dla truciciela 

" umiesz-„ 
Się 

Lon'1yn, 28 stvcznla. Okazuje się, że nieodbycie się jui od 15 lat i obecnie, zupełnie niespo· ··domo, czy zbro"dni tei miał zamiar ctopu-
.Pisma anglelskłe przyuoszą niezwy• żadnych uroczystości z powodu ro· dziewanie, na kilka dni przed dniem u- ścić się z pobudek politycznych, czy teź 

kle sensacyjne wiadomości z Doorn. cznicy urodzin Wilhelma zosta~o spo· rodzin Wilhelma został zwolni~my ze spowodu nagłego pomieszania zmysłów. 
Jak wiadomo, w mieisco1;t.·ości tej, wo~owane nieLwykle ważnemi powo- swego stanowiska. Bardzo możliwe, że kucharz wogóle nie 

przebywa od czasu wojny byty cesarz darni. Była rodzina cesarska została bez ku oszalał, lecz został osadzonv w domu dla 
Niemiec, Wilhelm II. Przed kilku dnia- BYŁY KAISf,.R O MALO ME PO· charza i z tej przyczyny nie odbyły się obłąkanych, jako w więzieniu. Pogłoski 
mi cesarz oP.chodzii 76-letnia rocznicę STRADAL ŻYCIA, przyczem, fo.k do· żadne uroczystości. Jak się okazuje1 ku· 1 o zamierzonem zl!ładzeniu Wilhelma 
swoic~ ur~dzin. U!oczystoś~ ta prze- noszą pisma angielskie - miał on być c~arz Wi~helma. rzeczywiście znajduje p~z~z jego. ku~harza ~zmocniło j':s~cz~ 
szta 3ednaK zupem1e niepostrzeżen"e. zgładzony przez swoje20 kucharza. się obecnie w Niemczech. Został on osa osw1adczeme zony Wilhelma, ks1ęzneJ 

Kucharz Wilhelma pracował u niego dzony w domu dla obłąkanych. Nie wia 'Herminy, że •XXXXXX> KUCHARZ POWINIENBY WLAśCI· 
11110" kn1·arze radzą WIE PONIEŚĆ śMIERć. w ·Ingres nowego .biskupa łódzkiego 

przed lstra)kiem protestacyjnym[ 
Łódź, 28 stycznia. 

(k) W związku z prdklamowaniem 
w. tódzkim przemyśle wlókienniczym 
jednodniowego strejku, który będzie pro 
testem przeciwko łamaniu umowy zbio­
rowej i ustaw socjalnych, w dniu wczo­
rajszym o godz. 10-ej rano odbyło się 
10 zebrań włókniarzy w dzielnicowych 
lokalach P. P. S. 

Na zebraniach tych omćwiona zosta­
ła dokładnie spra a wywołania ·strejku 
w dP.łu 30 b. rn. Posz::zególni prelegenci 
:z rócili uwagę, że wypadki łamania U* 
mowy zbiorowej w przemyśle włókien­
niczym są coraz częstsze i że jedyną 
skuteczną bronią będzie strejk protesta­
cyjny. 

Zebrani licznie włókniarze nawoły­
wani byli do solidarm \ki .w dniu 30 
bież mies. 

Min. Goering w Polsce 
przyjechał na polowanie 

do Białowiety 
Warszawa, 28 stvczn1a. 

W dniu wczorajszym w godzinach 
rannych przybyi do Warszawy premjer 
pruski Iierman Goering. Min. Goeringo· 
wi towarzyszą szef nadleśnictwa von 
Kuedella, szef łowiectwa Mausendorf. 
oraz adiutanci pułkownicy B'Jdenschatz 
i Menthe. Na dworcu pow·taE min. OJ· 
eringa przedstawiciele władz onlskich. 

Min. Ooering zwiedzit miasto, po­
czem udał się do min. Becka, gdzie by! 
podejmowany na śniadaniu. Po śniada· 
niu min. Goering wraz z towarzyszą· 
cymi sobie osobami udał sie samocho· 
dem do Białowieży, gdzie weźmie U• 

I dział w polowaniu urządzonen: przez 

Krwawa walka o narzeczoną. l Pana Prezydenta Rzplitej •. 

Jeden z b;::~':.~~6w ciężko ~-l~!~~~!e ~!:!:d::~e~atr::~!~ón~ 
(gr) w domu pr~~~1.z~~%cs~~~kiej PrZY"ZYDY dym1·s1··1 gen Weygandał kowana . 

41-a wynikła wczoraj krwawa awantu· 1 Y • Łódź, 28 stycznia. 
ra, w czasie któr.ej od~i~sl glębokie ra- Generalissimus francuski był w kontakcie z organizacjami „ (gr) Przy zbiegu ul~c Now?miej~kiej 
ny głowy 24-letm Kaz1~1.erz Owczarek, francuskiemi -Rewelacje sowleckie] Prawdy'• 1 Pólno?neJ w czasie wys1ad~ma .. z 
zam. przy ul. MtynarskieJ 75. · . . ." . „ tramwaiu upadla na bruk 33-letma Vv i· 

W mieszkaniu jednego z lokatorów .~oskwa,. 2~ styczma. chał mterw~~cymych zamiarów · . ktorja Oorga, służąca, zamieszkała przy 
tego domu odbywała się wesoła libacja. (PAT) Omaw~,a1ąc_ dyl11:1s3ę ~en. _Wey- „Pr~wda . zarzu~a~ Weygandowi ul. Cegielnianej 82. · 
Ody dziś nad ranem wszyscy uczestnicy g~n~a „P_rawda tw1erdz1 .m. m., ze dy- „org~m~?~ame . pol_skI~J ofenzy~y r:a Do rannej zawezwano lekarza po• 
zabawy mieli już „dobrze w czubie", po- misia ta Jest v.:y_nmszona 1 zarzuca gen. U~ramę . 1 doda3e, ze ~.ego ostatme. os- gotowia. Odniosła ona ranę glowy. 
między Kazimierzem Owczarkiem, a jed W~yg.andowi ~c1sly ~ontakt z fra!1cu· wiadczeme w „Jour~~l pokrywa się z Powodem nieszczęśliwego wypadku 
nym z gości powstał spór. Tlem sporu sk1em1 org.am~ac1am1. faszy~towsk1emi programem f~ancus~1ego fasz~~mą. Co cyt zbytni pośpiech Oorgównv, która 
była narzeczona jednego z gości. Awan- tvmbatagc~t~mt: ~damf~ . J?!Sha T gen. dk. f!.OW:ego k1erowmct~a _armJl rancuk nie czekając na zatrzymanie sie tram· 
turnik groził poszkodowanemu, że krwa t eyg~n k Y az ob?S a meJ c. w1 i a~- ds iezJ's~\;Ill:o tza~nacza, ze !Jego s ~sune waju, wyskoczy la w odwrotnvm kic· 
wo się z nim rozprawi, Jeżeli nie pozo- ysowiec o usposo :ony po~1m?, ze o .. i,~, Jes. meznany, a e ?-7Yr~za na- runku. 
stawi w spokoju jego ukochane) I nie „wobec ~ytworzon~J. sytt.~a~JI m1ęd~y- dz;e.ię,_ ~~ zm.1an~ te „odpo?-7:.~daJą osta­
zaprzestanłe adorowania je). Owczarek narodoweJ francuslk1 !,mpenahzm zam~- tmeJ hnJI polityki francusk1e3 • 
nie usłuchał. W dalszym ciągu napasło· 
wał niewiastę. 

W pewnej chwili rozległ się przeraź­
liwy krzyk. Nadbiegll towarzysze zaba­
wy. Okazało się, że doprowadzony do 
ostateczności zazdrosny narzeczony za­
dał kilka ciosów nożem poszkodowane­
mu. 

Zawezwano pogotowie miejskie. Dy­
żurr;y lekarz opatrzył rannego na miej­
scu. Policja wszczęła dochodzenie, po­
ciągając nożownika do odpowiedzialno· 

·na kary od 6 miesięcy do 3 łat więzienia 
Barcelona, 28 stycznia. 'dziernika r. ub., gdy odpowiadając na 

(PAT) Sąd wojenny po kilkudniowej apel Dancas'a, radcy do spraw wew­
rozprawie i po 22-godzinnej naradzie ;nętrznych rządu katalońskiego, usłło­
wydał wyrok w sprawie 215 oskarżo- !wali przedostać się do Barcelony, 176 
nych - farmerów i czlonków mlodzie-

1
skazano na 6 miesięcy do 3-ch lat wię­

ży !katalońskiej, aresztowanych 6 paź- zienia, 39 uniewinniono. 
ści karnej. 

Przymusowe lądowanie Komuniści opanowali f abryke . w Bułgarji 
niemieckiego samolotu celem wygłoszenia kilku podburzających przemówień 

Lódź, 28 stycznia. Sofia, 28 stycznia. j ków, poczem zbiegli przed przybyciem 
(gr) Dziś nad ranem wskutek silnej (PAT) W sobotę wieczorem-kilku u-,policji. 

mgły nastąpiło przymusowe lądowanie zbrojonych komunistów przedostało się I Przed kilku dniami okoto 20 komuni· 
w powiecie konińskim samolotu niemiec: do jednej z fabr:vk w okolicach Sofii. ~stów zatrzymało podmiejski pociąg z ro 
kie~o linii lotniczej .,Lufthal}.sa". j Związali oni stróża, poprzecinali prze-/ botnikami. Po wygłoszeniu przemówiefl 

Samolot ani pasażerowie nie ulegli wodniki telefoniczne i wygłosili kilka do robotników pozwolili odjechać pocią-
żaqnemu wypadkowi. podburzających przemówień do robotni- 'gowi bez przeszkód. 

napad uliczny 
Łódź, 28 stvcznia. 

(gr) W nocy, około godziny 12-ej ua· 
padnięty został na ulicv PHsudskiego 
przed domem Nr. 51 - Motek Mager· 
man, zamieszkały przy ulLcv Piłsud­
skiego 43. 

Napadnięty odniósł rany ~łowy, za­
dane tępem narzędziem. 

Lekarz pogotowia mieiskiego od· 
wiózł poszkodowanego do domu w sta~ 
nic bardzo osłabionym. Policia poszu­
kuje sprawców napadu ulicznoS?:o. 

Dowó~rn pow1tań[óW mek1ykań1ki[b 
~ostał zabity · 

Meksyk, 28 stycznia. 
(PAT) Otrzymano tu wiadomość z 

Gualajara, że Manuel Munoz, szef rebel­
jant6w, działających w rejonie Jalisco­
zgin<;ll w walce z woiskami rzado.wem!i 
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Co Przez. ył:am podcz=-s lotu n~d Atl:antyk·1em~':;~:-l:~;~:~~~:.:.~~:=r. U P U U U • ie był to1 Jak Pani piaze, drugi skolel Ust. Moi• 
· adrN był myhiy? Proazę 1lę jednak nie zratać 

Nieustraszona lotniczka podczas podróży napowietrznej naJbardzie1 obawiała się.„. ~a':p:::e~0 ;;ón;; j:~:~:ł r:~ ~=c~eaz;:c:.:~:~ 
awantury mał!eńskiej. Łatwiej jest ·przebyć ocean, nłi opisat wra!enla.„ :re:~;t~:ił::u u;,:1 :~~·!~~1:ł:·:.0n~:::1~ył a~;~ 

(z) Lotniczka transatlantycka, Arne 
lja :Earhardt dokonała rekordowego la· 
tu Honolulu-Kalifornia w okresie 18 
godzin. Dzfennikarzom, którzv zasy­
pali ją gradem pytań, udzieliła następu· 
jących wyjaśnień: 

- Każdy, kto pra2nie dowiedzieć 
się, Jak to wygląda, winien sam słe zde 
cydować na podobne szaleństwo - o· 
świadczyła w odpowiedzi. - LatwleJ 
mi było odbyć lot, anlżel~ teraz go opJ„ 
sywać. Jedyne, co wiem. to że lot ten 
trwał bardzo długo i ie opuściłam mói 
aparat brudna do niepoznania. 

„Lady Lindy", iak nazywają odwai 
ną lotniczkę, zabrała do swego samolo­
tu duią porcję żywności: sok oomido· 
rowy, termos z gorącem kakao. sznyt­
ki, jajka na twardo, ctekolade i wodę. 

Cały ten zapas wrócił jednak na zie· nam, istotnie niezbyt przychylnie trak­
mię nienaruszony. P . .Earhardt była bo· tuje podobne „skrócenie drogi". Dowie 
WJlem tak zafęta, że nłe pamletała na- dzia wszy się o wielkim triumfie żony, 
wet o fedzenlu. przysłał . jej z okrętu, którym Jechał do 

Na wypadek katastrofy miała w sa- San-Francisco, depeszę następującej 
molocie składaną łódź gumowa i pas ra treści: „Sprytnie to wszystko urządzi· 
tunkowy. Motna byto oba t~ orzyrzą- łaś, mam lednak nadzieję, że to nie ~ta 
dy wrazie potrzeby napełnić ~azem z nie się twoim nałosrlem'". 
cylindra ze zgęszczonym kwasem wę- Rada ta jest już chvba nieco spót­
glowym, równie! zabranym na nlebez niona, albowiem w 1928 roku Amelja 
pieczną wyprawę. Earhardt przeleciała Atlantvk w cha· 

- Właściwie niebezpieczeństwo pod rakterze pasażerki, a w 1932 r. powtó· 
czas przelotu jest minimalne. Bardziej rzyta ten eksperyment, przecinając O· 
mniej niepokoi fakt, że siedze tu spokoj cean na linji Ameryka-Anglia Jako 
nie w Oaklandzie, podczas gdy mój pierwsza. kobieta, która zdobvta się na 
mąi płynie na Atlantyku i 2nlewa się ' podobny lot. Przypuszczać wiec nale„ 
na mnie za to, że wybrałam krótszą 1 ży, że ostatni jej triumf bedz!e raczej 
drogę, - szczerze wyznała lotniczka. 'bodfoem do nowych rekordów w dzie 

Mąż „Lady Lindy" - Jerzv Put-' dzinie lotnictwa. 

sany pod lnnę szyfrę l dlateao tylko nie mogłam 
1nalełć?. Wątpliwości te Jednak rozprouy Pant 
1ama następnem pismem, sklerowanem do mnie, 
Dobrze?„. 

PAN BARTEK LATKA ZE SZYBU W KA· 
TOWICACH. Sprawę Pana rozpatrzyć musi 
adwokat. Sun-1 jest drobna i dlateao niewiado· 
mo, czy opłaco ,) aię będzię 1karży6 otrzymanę 

decy1Ję do sędu. Adwokat miejscowy, który 
Jut sprawy teio rodzaju prowadził, 1orjentuje 
•lę, czy warto wy1tępować na droię s4(lową, lub 
td czy list jego wystarczy ażeby spowodować 
rewizję odmownej decyzji. Niech Pan się zapy· 
ta 11,.Ych kolegów, którzy r6wnlei składali o· 
szc2ędności we wspomnianej kasie, jak załatwiU 
swoje preten1je I czy nie zostall poszkodowani. 
Przypuszczam, że porada adwokacka nie powłn• 
na Pana wiele kosztować, jeżeli uda się Pan do 
adwokata wskazanego Mu przez zwilłZek. 

„CZARNA HANKA" Z LODZI, Droga dziew• 

Piekielna maszyna w zegarze czarnoksiężnika §~1~]:~~~:§t~~~g~~~.~~ 
Slub BO-letniego mlłlonera z młodziutką sekretarką antykwariusza. - ~~~d=~~:!~·ro~:~~~a
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stua6 się by\Ya6 w towarzystwie młodych ludzi, 
(z) Wśród 80-iu krewnvch bogate· nie dostarczony w godzinach wieczor· I się w poko)u, zaledwie klika oozostało bawić wsp6lnle, zawierać znajomości, prowadzić 

go Johna Perkinsa wiadomość o tern, nych. nieuszkodzonych. poważne I mniej poważne rozmowy, Powinna 
ie zamierza on spędzić reszte swych O godz. 9-ej huk iwałtownej eks-

1 
W 48 godzin później Edward Hop- Pani szukać od czasu do c:zasu rozrywki w gro­

dni u boku młodziutkiej matżonki, - plozji rozdarf powietrze. To eksplodo· kin oraz pomocnik antykwarjusza, nie młodych, wesołych os6b. Co się zaś tyczy 
wywołała niemiłe poruszenie. Nikt nie wał dostarczony niedawno zeiz:ar Ca- Włoch Bardolio, siedzieli już pod ktu- J~J pracy społecznej, to narazle nie znam iad· 
przypuszczał, że w tvm wieku przyj- gllostra, właśnie w chwili, kiedy Per- czem. Za namową Hopkina Włoch u- ncko kółka, którego charakter odpowiadałby 
dzie mu jeszcze ochota do żeniaczki. kłus otworzył mechanizm. chcąc puś· mieścit w mechaniźmie zeitarowym P.anJ. - Moi• Pani Jednak 1ama spyta 1naJo· 

To też na zwołanej śpiesznie nara- cić zegar w ruch. Siła wvbuchu zrzuci- maszynę piekielną, która miała eksplo- mych I dowie się o jaldem6 kółku d:ramatycz• 
dzle familiJneJ zrozpaczonych spadko· ta milJonera na skrzynie; doznał on poi dować w chwili, gdy wskazówka minu nem, towarzystwie geogralłczn•m lub Innych. -
bierców bogacza zapadła uchwała zro ważnych obrażeń I złamania ręki. Z towa starego zegara zostanie puszczo- Bard10 w1p6łczulę Pani, ie JeJ llWlluńa 'l• si• 
hienia Wszystkiego w kierunku zapoble 250-lu cennych zegarów. znałdufących na w ruch. cxuJe, a mimo to musi tak clętko pracowa~. -

Mam wrdente, .te Pani od c1uu do czua WJ• 
żenia niepożądanemu małżeństwu. Na ręcza matkę i pomst• Jel zar6wao w pracy 18• 

~i~~a~~j::~ra~0~ci~ar~1-~!~~,:~0~:::; ,,Biuro randek" studentów amerykańskich :~~owej, fak 
1 

r
6
wniei w ao•podar.twl• domo· 

przed kilkoma miesiącami osdoslł upa· Co się .„ tycay ,,tego Jedyneio wył11lone•o" 
dłość swego przedsieblorstwa. Jak dwaj pomysłowi akademł~y zdobyll 'rodkl na .aa kt6reao 1 utęsknieniem cieka Pani ser4u&1• 

' Niezrażony przeJrzystemi aluzjami kontynuowanie slud.łów · ko, to pronę ~ity,ować 1l1t trochę i ale wpada6 
{ protestami swych krewnych. sędzłWY (sb) Dwuch przedsiębiorczvch stu- Każdy mógł wybrać sobie według w prze1adę marzyclelak„ aieby teio stanu r1„ 
bogacz poślubił 24•letnlą Hllde Knapp. dentów amerykańskich, pozbawionych życzenia blondynkę lub brunetkę, a u- c:zy n.le wykorzystał plerwazy lepizy młodzi.., 
Młoda dziewczyna zatrudniona byta w środków mater·jalnych, wpadło na nie· poważnienie, wystawione przez biuro, nlec, 118 kt6reao piękne •łówka Pani b.mi. 
charakterze sekretarki u pewneizo anty zwykle dowcipny sposób zarobkowa- byto dostatecznym „dokumentem" do mniej odporna1 ażeby p6źn~J gorzko teio łato. 
kwarjusza, u któregÓ Perkins. jako na„ wać, Trzeba być ostrożną, mole dziecko, I nie nia, nie pozbawiony przytem roman- zawarcia znajomości. W ten sposób lć • kr 6 d miętny zbieracz, był czestvm i dobrym trac poczucia ytycyzmu nawet w wcsas, ~ y tyczności. Założyli oni „biuro randek''. każdy mógł zdobyć towarzvsza lub to- h d • tk ł 1 lkł • klii·entem. Prócz obrazów i rzeźb, Per- suce samo wyc o z1 na spo an e we ei pr1y• Celem biura było nawłązywante znalo warzyszkę na wycieczkę w góry, do d J t p i · · · 1 d 1 I kins kolekci·onował zapamietale staro- go y. es an przec1ez Jeszcze m o a Hl!. mości między studentami a studentka· teatru, do kina lub na zabawe. d i p · 6 • · • ęś i kt6 bi 
Z·ytne zegary: z okresu renesansu, ba- :re ani r wn1ez swo1e szcz ce, re so e ml. By nie dopuś. cić do nadutyć, wpro- 1 „ p -• ł T b J d ak -• r roka, zegary z kukułką i t. o. Nic dziw h aw wymarsy a. r1e a • n na w• c •r· 

Dzięki niezwykle sprężystej organi- wadzono przepis, ie przy J>ferwszem pił-le poA•ek 1. I ni dawa ... sł opa ć n r nego, t mieszkanie feio wy2lądało jak " .... a„ • " ę nowa " • zacji i dowcipnym pomysłom. biuro po spotkaniu katda ze stron musi płacić wam. Narazle znaJduJe Pani przecłet prawdzl· 
muzeum. • częto się cieszyć wielklem oowodze- za siebie, a dopiero przy drui;t"!em spot we zadowolenie, zapomnienie I rozrywkę w pra· 

Jasnowfosa Hilda zarzadzała oddzta niem. Przedewszystkiem skatalogowane kaniu, obowiązuje „funda" ze strony cv i kalęł.kach, a to przecież bardzo wiele. Nie 
łem zegarów i z .tego tytułu czesto się zostały dane, charakteryzujące zgłasza mężczyzny. Niewielkie opłaty, pobiera· trzeba, dziecko, zazdrościć Innym dzlewoętom 
stvkała z sędziwYni zbieraczem. Ten jących się studentów, ich wiek. miejsce ne przez zalożycieli biura. dalv Im w swobody, wesołości I nawet uczuć, Jakle potra· 
odkrył pewnego razu, ie nietylko zami zamieszkania, numer telefonu. wyso- sumie wystarczające środki na kanty- łiły sobie zHkarblć. Pani Jako osóbka bardzie! 
łowanłe do zegarów przyc.f.ą2a go do kość, wagę, kolor włosów. kolor oczu nuowanie studj6w. myślęc:a, rozsędnlejsza I poważniejsza, ma wlęk· 
antykwarni, i po krótkim namvśle zde rysopis. 11e wymagania I wlęceJ iąda od ludzi i iwlata, 
cydowaf sie na zakosztowanie spóźnia Widni• dlatego, ż• widzi Pant l•plel, nit Inne 
nego szczęścia matżeńskiesro. Gło' wn:a wygra n~ przypadła 8 w1· az'n1·om I dostrzega to, · CO nie dla kaidego Jest wldocz• W kilka dni po ślubie pracownik an U U 't ne, trudno będzie Pani w życiu dogodzić I zaa· 
tykwami zawiadomit Perkinsa telefo· Jefć absolutne zadowolenie. Trzeba być Jednak 
nicznie, że firma otrzvmata właśnie Promień szczęścia za murami szarego domu wyrozumiał• zarówno dla lanych, Jak I dla •••· 
piękny zegar, stano\\'.lący ongiś włas· (sb) Wyniki ostatniej loterj! pań·., Siadaniu„„ o§młu włetnłów. ble. 
ność sławnego awantqrnika i czarno· stwowej w Turcji wzbudzilv olbrzymią Wszyscy przebywają w więzieniu (i:Jl!Jf!ll!Jl!Jl!lł!Jf!ll!Jl!H!lf!ll!Jl!Jl!JB 
księżnika Cagliostra. Obeirzawszy w sensację w całym kra.iu. centralnem w Ankarze. Mvśl nabycia . 
towarzystwie swej młode.i małionkl Główna wygrana tuJ'leckieł loterii, losu wyszła od niejakiego Abdullaha, Krawat, który ma cztery strony 
ten okaz, Perkins nabył go, oczvwiście wynosząca 500.000 funtów tureckich, który nakłonił do tej tranzakcll siedmiu 
i otrzymaf zapewnienie, ie zesrar zosta padła na los, który znaJduJe sle w PO• innych współwięźniów. Abdullah zwró (x) Londyńskie sklepy j!alanteryjne 
~· cit się do dyrektora ~ętie~a. kMry lans~ą obecn~ nowość ~a panów. ~ 

k
a zezwolił na nabycie losu. Po otrzyma- Sprzedawany jest mianowicie praktycz· 

J:ak pracu1·a po11·c1a:intk1· nowo1·ors 1e niu pieniędzy Jeden z urzedników wię- ny krawat, który można nosić .do czte-u 'I U ziennych kupił dla ośmiu aresztantów rech llarniturów r6żnvch kolor6w, albo 
6d I I I t f los. też zmieniać go cztery razy dziennie. Str6iom bezpieczeństwa W sp n cy n e wo no u ywa Na szczęście, faden ze szczęśli- Krawat ten posiada bowiem cztery 

szminki ani pudru„. wych posiadaczy losu nie jest skazany strony i na każdej z nich ma, oczywiście, 
Policja nowojorska zatrudnia ogółem dziennie, składając co godzinę raport na karę śmierci, albowiem w tvm wy- inny zupełnie deseń. Ta ozdoba męskiej 

115 kobiet „ potlcJantów, które korzy. telefonicznie swej władzy przełożonej. padku nie miałby powodu błogosła- garderoby jest w ten sposób skonstruo· 
stały do tej pory z pewnych preroga· Donieda~na jes~c.ze nikt nie kontrolo- wienla swych losów. Jedynie Abdullah wana, że połowa krawata fest z innego 
tyw, przysługujących ich ptci. Obecnie wat kobiet .- pohcJant~k, ~tóre składały ma do odsiedzenia jeszcze sześć miesi" materjału, niż dru~a, przyczem obie po· 
jednak naczelnik policji, Valentin, wydał raporty tylko raz dziennie. cy, towarzysze Jego pozostana w wię: łowy są ;wvk~ńczone z~pełnie jednako· 
ogólnik, w myśl którego wszystkie ko- Dalej policjantki. muszą pod~zas ob- zieniu do 5 lat. Kaidy wiezień. opusz- wo.. Po~1ewaz krawat, 1~~t na podszew· 
biety _ policjantki winny. podporządko· chodów nocnych mieć przy sobie palkę czający celę, otrzyma od dvrekcj! wlę ce 1 m<?zna J!o przewrocie n;i d~u~ą stro 
wać się tym samym rygorom, Jakie O• gun:iową, a nadoml~r ~tego - nie wol- zienia część przypadającą na niego i nę •• pos1ada on podszewkę ro~mez. z ~· 
bowłązują Ich kolegów • ";Iężczyzn. O· no im podczas pelm~ma s>"'ych obowią- będzie mógł rozpocząć beztroskie iy- ter1ału krawatoweJ!o w desen i tez roz· 
bowiązane S<\ więc w czasie urzędowa· zków służbowych uzywac „charaktery· . ną w obu kolorach. 
nia nosić mundur, sldadający się z gra· zacji" - pudru, pomadki do ust .1 t. p., cie. Wystarczy tylko krawat ten odpo· 
natowej spódnicy i marynarki, granato· bez której żadna Amerykanka me wy- wiednio zawiązać, a wy~ląda tak, jak-
wego kapelusza filcowego i skórzanego obraia sobie życia. ~ gdyby się ~o zamieniło innym. 
pasa z rewolwerem. Wyda!e się, że tett ostatni zakaz o- J · . 1ftn. Pomysłowy ten krawat cieszy się w 

Podobnie jak wszyscy policjanci, mu.- każe się bbdaj najdotkliwszym z wszyst ~ Londynie włelkil!lm powodzeniem i 
szą one regularnie obchodzić. przydzl~-1 kich ogranicze~, wpr.o~adzonych dla chętnie nabywany jest przez panów 

· Ione im rejony w ciągu 8-iu godzin 115-u nowoforskich pohc1antek. kt6rzy mieszkają daleko orl dow.·· ' 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla .Expressu• Mieczysław Sylwester. 

I 

STRES~CZENm POCZĄT·KU P1,,,WlEśCI. Woźny rzucił się gwałtownie w stro- ce, zatrzymał się przed Domem Ban- ziemnym gankiem. Dowiedziawszy się; 
Na dalekim cmentarzu w podz1emlacb gro- ne aparatu telefonicznego. kowym Roksona. że Stefan Brzytewka pragnie mu zło-

bowca z czarnego granitu schodzą sle zamasko- - liallo, komisariat trzeci! - wo- Sprawni policJ·anci, wyskoczywszy iyć J'akieś zeznania, przypomniał sobie, 
wani członkowie ,.Bractwa Satanistów" n3 swoJe potajemne nocne obrzędy. lał - tu Dom Bankowy Roksona„. z wozu. podzielili się na dwie grupy.-, że przecież dzięki wskazówkom tego 

Pełnym grozy i wyuzdania orgiom patronu· - Słuchamy, tu dyżurny policjant! Jedna z nich otoczyła szczelnie dom, właśnie apasza, udało mu sie odcyfro-
Je zagadkowy mistrz I dama w srebrnej masce. - Bandyci napadli na nasz bank. - druga zaś z zachowaniem wszelkich wać znaczną część zagadki i zlikwido-
zwana „Księżycowa kochanką'•. z 'd · · k b I p ś d.kó Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dre:tni- naJ UJą się w s ar cu „„ roszę na- ro w ostrożności weszła do środ- ! wać część bandy, schodzącej się na 
cach dokonana zostaje taJemnlcza zbrodnia. tychmiast przysłać nam pomoc! ka. cmentarzu. 
Oto w przeddzień ślubu zstinela w nlewyJaśnio- - Za dwie minuty będziemy na 'I Momentalnie schwytano Pelka, kt6- -A nuż dowiem sie od niego no-
ny sposób młoda panna Henrieta Drefoicka. miejscu! - odparl mu daleki g;łos. ry jako nowici'usz w swoim zawodzie, wych rewelacyi'? Ten człowiek ma 
Siad krwi, jaki pozostał na posadce w lei po- I koju ~wiadczy 

0 
tern, że prawdopodobnie po- Woźny wydobył z kieszeni automa- nie umiał połapać się w sytuacji i dostał I stanowczo szczęśliwą rękę! - myślał 

pełulone zostało morderstwo. Znikniecie pięknej tyczny pistolet i podszedł do drzwi wej- się w ręce stróżów bezpieczeństwa. ! znakomity kryminolog, udając się do 
panny zauważył nad ranem Jej narzeczony In- ściowych, ażeby otworzyć je nadcho- Zaraz potem wtargnęli policianci do celi Brzytewki. 
~~~!~ Janusz Skrzyc~i - i szalt.ie z roz· dzącej policji. skarbca, gdzie u stóp stalowe.i kasy le- I Petroń nie zapominał, że gdyiby nie 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- Punktualnie dwie minuty potem sa- leżeli dwaj nieprzytomni. oszołomieni l Brzytewka, kto wie czy zdołałby na 
staje aresztowany w pociągu przez znanego mochó~, napełn~ony gra?atowemi mu~-1 działaniem z~radzieckiego gazu apasze: czas wyswobodzić go z głębi grobow­
detektywa Henryka Petronia. durami, przeleciawszy Jak strzała uh- Stefan Brzytewka i Szymon Glanc. ca z czarnego granitu. Że gdyby nie ze-

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaie ujęty. Ponieważ uciekając zranił sle clę- Ro•d•lał 59 znania apasza, byłby teraz prawdopo-
żko; · detektyw opatrzył jego rany. Wdzięczny • „ • dobnie toczonym przez robaki trupem, 
opryszek opowiedział mu. że kiedy poprzedniej 'Il lir (J§len-~opofsfl1·re i dopiero po wielu latach. odkrytoby 
nocy udał s!e na cmentarz. celem zakopania tam O l h• 1 zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałas:v. wydo- • może jego szkie et w otc tani mi czą-
bywaiace sie z gleb! Jednego z grobowców. po- Stefan Brzytewka otworzył oczy, I zjastyczne. cego grobu. Dlatego też przyjaźnie u-
temN:a~r~~~"d~~~~ f~~~;ti~rg~~iy'~:,z~~~zymuje a~eb-y pospiesznie opuści~ znowu po- . - No . i co, stary łobuzie _ powie-I ścisnął teraz dłoń opryszka. . 
przesyłkę. Skoro rozpakował la. ze skrzynki w1e~1, uczuwszy na sobie badawcze dział surowo oficer - spotkaliśmy się . - ~o co? Wpadł .Pan? - pow1e-
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety spoJrzenia swego znajomego, starego znowu? I dział memal współczuiąco. 
Dreznickief. doktora więziennego szpitala. - Przysięgam panu, panie komisa· . - .Tak jest, panie inspektorze-zgo-

Detektyw Petrod przypomniał sobie historle. c. hciat udać, że śpi. Ale lekarz zau- ., rzu, że stało się to bez moi'eJ· woli! Ody· dz1ł s.1ę Brzytewka .. -. W_ padłem pa-
Jaka opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- k d I M samowitei głowie, udale się na cmentarz, wazył ten manewr i potrząsnął energi- 1 by to ode mnie zależało, nie spotkaliby- s u. me. . am wrazeme, ze przytrzy-
gdzie jest świadkiem, lak kilka zamaskowanych cznie jego ramieniem. I śmy się nigdy! maią mme tu przez pare lat. 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego - Tylko bez komedii, mój kocha- I _ Co pan robił w skarbcu Domu - Co do mnie, to postaram się, aże-
graWŚiizguie s!e więc do grobowca 1 Jest ny-powiedział oschle. Kiedy zaś apasz Bankowego Roksana? - badał Wat-

1

1 
by za usługi, jakie .mi pan wyświ~d~zył 

świadkiem nocnego obrzedu „Bractwa Satanis- doszedłszy do wniosku, że niema ża- tson. złagodzono panu meco wyrok-osw1ad-
tów''. dnego sensu w dalszem udowaniu, 1 - Czy jeśli panu komisarzowi po- I czyt Petroń. 

W pewnej chwili •• Księżycowa Kochanka" śpiącego doktór ciągnął dalej miodo- 1 wiem, że szło poprostu 0 mały figiel, .-.Bardzo serdecznie dziękuję panu, 
podsunęła mu ku ustom czarkę. Petroń. udając, I kt ł ł B :ie piie, wciągnął w nozdrza powietrze -" 1 ru- wym głosem. l o niewinny zakład, to pan komisarz u- pame mspe orze - zawo a rzytew-
nąl nieprz1tomny na ziemie. - No, jak tam z nóżka?„. Czy za- , wierzy w to? ka. - Jest pan dżentelmen - detektyw, 

Mistrz. który zdemaskował Intruza. kazał goita się już?.„ Tak się Jakoś złożyło, I - Za całą pewnością nie uwierzę!- Ja zaś dżentelmen - włamywacz. a jako 
20 ti~!k~a~e~nz~~ta:~~a~ó!~~~ gŚ~:f~:aarzy- że nie miałem sp~sobności o~lą?nąć ~li-' o~parł Watts??•. kt.órv nawiaser:n m~- tacy zna.idziemy zawsze. wspó.lną ~lat­
tewki uwieziony Petroń zosta'e zwolniony ze szy rentgenowskiego przesw1etlema„. w1ąc (w odrozmemu od Petroma) me formę„. C~y ma pan moze PaP1eros1ka? 
swego wiezienia. Okazało sle. że Jednym z Ale mam nadzieję, że jest już nieźle? miał zanadto mocno rozwinietego po- - Słuzę ! - wydobył Petroń pa-
c~lonków. bractwa Sa!anlstów Jest grabarz _ Owszem, panie doktorze! _ czucia humoru pierośnicę. 
Piotr Ow1eś. zwany „Piszczelem spróchniałym" ł B t k · d · · - w· "' . · K · l'ł k l" _J· f' Opr .szek ten zdołał 1eQnak zbledz. przyzna _rzy ew a :-- wyz row1eme . - tak!m r~z1e, dfacz~go pa~ ko- asiarz zap~ 1 s wap 1w1e ? iar~-

~tarszy posterunkowY Kar-01 Wnuk zaaresz. moi.e bylo ze tak powiem memal cudo:'. m1sar~"&tawia · rn1_ te pytame? W1ado- wanego mu papierosa, a delektuiąc się 
t<?wal ·krę~ącego si~ n~cą pod pałacem dreźnio- wne! Bo proszę sobie wyobrazić: przez ma rzecz: chciałem wzmocnić nieco aromatem dymku, zaczał: 
kim osobnika, nazw1sk1el1'! ZY_gmunt Warnln. szereg dni leżąc tu w szpitalu pod naj- swoje wyczerpane fudusze - Swego czasu za zasługę, iaką pa-

Aresztowany zachowu1e się bardzo ordynar- I '• k · k · ' ł S f B · dd ł ł · t • nie .. z testamentu starego Dreżnickiego wynika, czu szą pa~s ą opie ą._ me i:nog em na- te an . rzytewka - stary kuty na ~u o a em, ~yz~~czy m: pa~ ~ a_i~ 
że po śmlercl Henriety stale s!e on spadkobier- wet postąpić kroku. Kiedy Jednak zna- cztery nogi wyga, przyparty do muru, zołd w postaci ścisłe okresloneJ 1losc1 
ca. polo.wy Dretnic. Pada więc na niego oo- lazłem się w ciemni zakładu rentgena- rozumiał, że wszelkie wykręty na nic I papierosów i cygar. Czy zechciałby pan 
dei~~~:i/~d~w~~nfia~~r~r~~! ~e~~r Ji~iti'\ logicznego, postanowiłem doiść o wła- się nie przydadzą. Przyznał sle więc do zawrzeć ze mną i teraz · analogiczną 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat snej mocy do aparatu. Ostrożnie zsu- wszystkiego z otwartością, graniczącą tranzakcie? 
w .więzieniu. '7 Zostaje więc zwolniony - i je- nęłem się z noszów i stanąłem na rów- z cynizmem, zatajając tylko fakt istnie- - Chętnie odparl detektyw, wyczu­
dzie1 dt ~ 0

1 
re:tn.ic.

1 
kl „ f t 

1 
ne nogi. I wtedy, o dziwo. nie uczułem nia jeszcze jednego spólnika. to zna- wając, że opryszek chce mu za wy na-

s me ą posz a , ... e spro anowany zos a h · d · · ból · b K k N · · · d · t · f · d • · grób nielakiej Stelli de Coor. Policia dokonała w c oreJ no ze naimmeszego u. - czy gru ego ost a. a to mz me po- gro zemem w eJ orm1e sprze ac waz-
ekshumac!l ciała - i znajduje w trumnie tru- Z radości chciałem krzyczeć i biegać! zwalał mu jego honor uczciwego kasia- ną jakąś tajemnicę - lecz oto co otrzy-
pa dziewczyny - ale bez głowy. Krzyczeć nie wy~dało mi w tak po- rza. mam wzamian za to? 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- w · 1 k 1 · k · 't 1 · · k' M p ł h ł · Ż • B d · · f · kt • dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, azny~ o a u Ja . SZPI a m1e1s .1. o- - rzes uc a em JU poprzedmo - ar. zo wazne m or~acv~. z o-
że głowa, przysłana swe2o czasu do Dreznic głem więc tylko biegać. Temu tez osta- Szymona Olanca - przerwał mu komi- rych będzie pan mógł wyciągnąć d::1le­
byla głową Stelli. . tniemu oddałem się z całem zamitowa- sarz. - Czy przyznajecie sie również ko idące wnioski! - odparł poważnie 

Starszy posterunkowy. Karol Wnuk natknął niem. W zapale nie spostrzegłem nawet do tego że dwa dni temu dokonaliście Brzytewka. 
~1; z"~i~~f::go~~b~z~k~~~~ia JÓ~~~ef w Mc~':s~~ jak to się stało, że opuściłem szpital i zamach~ na kasę, znajdującą się w pa- Tu 7,aczął dyplomatycznie 
walki zostaje zastrzelony przez Jego towa- znalazłem się na u1icy. Wtedy dopiero lacu Waldemara Osten - Topolskiego? · - Czy zna pan niejakiego hi·3.bicgo 
rzysza. . . uzmysłowitem sobie, że podobny Brzytewka poskrobał sie w głowę: W J!rJemara Osten - Topolsh:,:;o? 

Równocześnie stw1~rdz.ono, że w gleb! szy- manewr wygląda na ucieczke W oba- N' b d ł D d t lk - Owszem zetknąłem -'c iuż z nim bu , Anastazja" zjawił się cleń tajemniczego . . • • - ie ę ę przeczy . o am y o ' . ~· · · · garb~sa. wie, ze władze mogły mme źle rozu- na swoje usprawiedliwienie że w ka- - · I co pan o mm sadzi!> 
Był to rzeczywiście Piotr Owies„ który wraz mieć, nie wróciłem już wiecei do szpi- sie tej nie znaleźliśmy naw~t złamane- - Że jest to leri:kc,myś: ~v pa11k1; 

z innymi czl~:mkaml bractwa Satamst6w dąż:vl tala, ale w najwyższej roz.paczy tuła- go szeląga · który po stracie majątku oredzej •:z:;· 
do opanowama tej kopalni. tern się po ulicach · N · • · nóźnie' t · · k · · t · Jak się pokazało, istniała tu przed wlekle.n • . • . a tern skonczyło się narazie prze- . ~ J o I ze s~ę o r:vm.ma1. 
kopalnia rudy, które! chodniki przecinały w !ed- - Az wreszcie znalez10no was pod słuchanie. - A czy me przvsz10 patJll di:-1 gt0-
nem miejscu pochy!nle .szybu „AnastazJa". Jeden kasą Domu Bankowego Rokson i Spół- Stefan Brzytewka, odprowadzony 'WY, 7e to właśnie on jest POSlukiwan-\· m 
wyl_ot ·tego starośw1eck1~go przekopu znajdule się ka - dokończył surowo doktór. - Je• do celi nudził się w niej potężnie A co prze.t pana mistrzem bractwa satani-
na terytorium n!emieck1em, a drugi na potsklem. t ś · · ·, A t k t · . ' . • t6 ? · Ponieważ drogą ta możnaby idealnie szmuglować s .e cie mep?pr~wm ·. ego a~a u, Ja- JUŻ najbardziej dawało mu sie we zna- <; ~ • • • 
towary, sataniści przy pomocy półobłąkanego In- k~ wyrządz1hśc1e m1 z tą swoJą nogą, ki to brak tytoniu do palenia. za którym 1 etron zerwał· się na rów. c nogi: 
tyn!era Olinca opanowali to przeJście. me zapomnę wam prędko! przepadał. · - Co pan powiada ?„. Nic. t.i niemo-
n!e P:it::ie~~1~r'o~~~i~ zn~l~~iąc~1:1e cfcłn:it:ić Brzytewka udał szczerze zasmuca- Przypomniał mu się wsoaniałomy- żliwe! A. na jakich pod~ta'Nach opiera 
wejście do zapomnianego chodnika po stronie nego. ślny Petroń, który swei'O czasu tak pan ~woie przypuszczema? 
polskie!. . . - Prosz~ mi wierzyć, że nie uda- hojnie zaopatrywał gb w papierosy i T~raz Brzytewka opowiedział :do-

Sataniści w obawie przed pollcla wysadzafą walem: raz jeszcze powtarzam. że wy- cygaro.. kładme o pewnycb, bardzo nr:deirz~-
część starego przekopu w powietrze. d · l ób ł · l i A d · · nuch ół h któ • ·t · Petroń przyieżdża znowu do Dretnlc. z row1a em w spos zupe me nag Y . g yty tak zwrócić s1e teraz do , szczeg .a.c , re zwroc1 .V 1ego 

Tu spotyka sie po raz pierwszy ze zbankru- cudowny! niego? . uwagę w chw1h, gdy udało mu się roz-
towanym ~rystokratą h!· Osten Topolskim. Doktór skinął na dozorców i kazał Tu przyszło mu na myśl podejrze~ bić kase .hrabiego. 

Pow~óc1wszy do ~esionek Wielkich nlesPo· im odprowadzić Brzytewke do celi. nie jakie powziął był pamiętnej nocy - Pierwszy zastanawiający mo-
dzleu~!~ęn~~~noąlz~~a~~0faJe~~i~;":;~1;;~k In- - Boję się, że tak gwałtownie }ale pr;eglądafąc znajdujące się w rozbitej ment, to fakt, ~e ~sten - Tonolski prze­
żyniera. OUnc~. P_olicJa otac~a .Podejr.z~ny dom. nadeszło wyzdrowienie, może również kasie hrabiego Osten - Tooolskiego c~owywa.r u s1eb1e ma?k.ę. Drugi - - tii 
Bandyci brom~ s1e ;o~paczhw1e. Pohcia otrzy- nastąpić recydywa Dlatego lepiej be- przedmioty. plik wycmk6w, omawiaJ::icvch sprawe 
mule z Katowic pos1lk1. d . . •1. b' · k' k p d ś · d ł · h · ł zniknięcia Henriety Dre ·n· k' · · f · Wreszcie dom zostaie zdobyty, ale sztab Sa- zie, ies 1 so 1e przez 11 a Jatek po- rzez ozorcę o w1a czy • ze c cia - . . z ~c .1~1 1 a erę 
tanistów zdołał umknąć podziemnym przeko- siedzicie w wygodnej i hygjenicznej ce- by koniecznie zobaczyć sie z detekty- satamstó-..;y.. _Lecz na1wazme1~zv mo­
pem. Na miejscu pozos.tal tylko trup bandytki Ji! _ rzucił na odchodne niefortunne-i wem lienrykiem Petroniem. któremu ment .obciązaJą~y to ów list od Warnl-
Stefy oraz obłąkany lnzyn!er Ollw!ec. . mu sprawcy zamachu na skarbiec Do- złożyć może rewelacyjne zeznanie. na. Niestety, me udało mi sie odczytać 

Apasz Brzytewka umknął ze szpitala wie- • · go W każdym razie pr · ć z!ennego i dokonuje szeregu nowych kawaiów. mu Bankowego Roksana. I Petron po zdobyciu warownej for- . · k' b t d zysię.gną mogę, 
Parę godzin później zaprowadzono teczki satanistów w Jesionkach \Vie!- z.e s ier.owany Y1 o_ hrab1eg-o. a n0-

A tymczasem w porlierni brzmiał do· Brzytewkę przed oblicze komisarza 1 kich, kiedy to zginęfa Stefa. a do rąk sit podpis Zygmunta \\Tarnina. No i GO 

nośnie dzwonek alarmowy, zwiastują- Wattsona. I władzy dostał się obłąkany inżynier Oli pan na to? 
cy dozorcy, że w skarb.cu znajdują s~e Nie można powiedzieć, ażeby przy- niec, napróżno starał sie odnaleźć ślad I· (D I 
ni~~-~ · ~e obu panów było bardzo ontu- cztonków bractwa, którzy; llmkn~li P,.Od a IZlf Cil.IG f~~'O) 
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14-letni herszt bandy złodziejaszków 
IYlłodociana szaika uwHala sie wśród łyżwiarzy. - niazwykłii p,karJara" 
dzi1cki1 ulicy, który od 10·go roku życia utrzymywał sit: z kradziaży 

Wilno, 28 stycznia. porę. ków z hersztem Szabastem na czele. 

Na ślizgawce w parku im. Genetała Młodociany złodziejaszek nie tracąc Szajka rekrutowała się z chłopców w 

Żeligowskiego wydarzały się ostatnio sta jednak zimnej krwi ulotnił się. Jak się wieku od 10 do 16 lat, była zdyscyplino­

le kradzieże łyżew, czapek portmonetek pótniej okazało był to 14-letni M. Sza- waną i podporządkowywała . się katde· 

oraz sprzętu łyżwiarskiego. bat. mu poleceniu swego herszta. 

Obserwacje upewniły policję, iż na Policja stwierdziła, iż przychodził on Młodocianych złodzieia.szków, prze· 

ślizgał"'ce grasuje szajka młodocianych codzi.ennie na ślizgawkę. Jest to syn wieziono samochodem do ~vdziału śled 
złodziei. .. , znainej paserki Szabatowej, Szabat zna- czego, gdzie poddano ich rewizji. Znale· 

Przypuszczenia: te potwierdziły, dwa ny już był policji z szeregu kradzieży ziono przy nich wiele rzeczy, pochodzą· 
wypadki: Pewnego razu jednemu z łyż- wozowvch i t.d. cych z kradzieży na śliz'1awce. Między 

wiarzy, niejakiemu Gliksmanowi, skra· Dał się on we znaki policji już od 10 innemi znaleziono przy nich dwie pary 

dziono na śli~gawce z tylnej kieszeni spo r. swego życia. Chłopiec opuścił wów· skradzonych łyżew, sprzęt łyżwiarski, 

dni 50 zł. . czas dom rodzicielski i od tego czasu czapki narciarskie, szaliki, portmon~tki, 
Nie mając po wypadku ani grosza, żyje z kradzieży nocując latem, w ogro· 15 zł. gotówką oraz wiele innych rzeczy 

okradziony udał się do urzędu pocztowe dach, zimą na klatkach schodowych. pochodzących z kradzieży. 

go przy ulicy . Z·awalnej, chcąc, na pod~ Stwierdzono, że znajduje się on w Poszkodowani mogą zi!łaszać się po 

stawie swej książeczki oszczędnściowę} stałym kontakcie z kilkoma chłopcami, o.dbiór tych rzeczy do Wydziału śledcze 

P.K.O. otrzymać 20 zł. Ku swemu zdu· którymi widocznie dowodzi. Obecnie go (brygada 1-sza) przy $.to Jańskiej 3). 

mieniu, spostrzegł przy okienku młode- szajka ta przerzuciła się na „robotę se· Dodać jeszcze należy, iż młodociani 

·go chłopca o podejrzanym wyglądzie, lzonową". W niedzielę w godzinach wie· przestępcy mieli melinę w jednej z knajp 

który usiłował otrzymane przez Gliksma czorowych, funkcjonariusze iWydziału przy ulicy Żydowskiej. Podczas rewizji 

na pieniądze również wykraść, · Gliks· śledczego urządzili obławę na ślizgawce. w knajpie tej również znaleziono rzeczy 

man spostrzegł złodziejski manewr w Zatrzymano 8 młodocianych złodziejasz· pochodzące z kradzieży. 

Nr. 28 

t}aJJ.cr ! Tu ta.ditr !.. 
PONIEDZIAl.EK, dnia 28-go stycznia. 

12.05-12.10. Codriennv Przegląd Prasy Polskiej, 
lZ.10-13.00: Muzyka leikika w wyk. or.k, tanecz­
no-salonowej Tad. Kwiecińskiego, 13.o0-13.05: 
Dziennik południowy. 13.05-13.30: Arje o.pero­

we (płyty), 13.30-15.3(): P.rzerwa. 
15.30-15.35: Wiadom. o eksporcie polskim 
15.35--15,45: Przegląd giełdowy, 
15.45-16.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: orkie­

stra Zdzisława Górzyńskiego i Witold Zą-
charewicz (piosenki). · 

16.45--17.QO: Lekcja języ>ka niemieckiego - po­
prowadzi prof. Z. Żygulski (tr. ze Lwowa). 

17.0Q-17.2'5: „Wieniec pieśni śląskich" - w wy­
konaniu Chóru Kolejarzy. (Tr. z Katowic). 

17.25-17.35: Muzyka (płyty). 
17.35--17.50: Muzyka lekka w wyk. hawajskiej 

ol"kiestTy (płyity). 
17.50-18.0Q: ,,'tajemnica wnę.trza ziemi" - wy­

głosi prof. Józef Czekalski. (T.r. zPoznania). 
18.0Q-18.IO: Muzyika {płyty). 
1,3.10-18.15: ;l{epertuar teatrów. 
18.15-18.45: Konce<rl zespołu Ha.liny Aidamskiej­

Grossmanowej, 
18.45--19.0(): ,,Jaik się dostałem na Wyspę Niedź­

wiedzią" - poga1dankę dla dzieci WY'głosi 
inż. J, Gurzman (Tir. z Wilna). 

19.o0-19.25: 1125 minut w Piwiarni Monachij­
sklei"-{aud z cyklu „Wędrówki mikrofonu") 

19.25-19,3'}: Chwilka społeczna. 
19.30-19.45: ,,Publiczność żąda za wiele''-wy­

głosi K. Jabłowski. (Feljefon). 
19.4.i-19.50 Odczytanie Programu na dzień na• 

stępny. 
19.5-0-2().(JO: .Wywiad na temast „święilo zimy", 

Zamordowała dziecko „opętane przez diabla" ;g:~~~E7.1~d~ttJ.~t:.:~.~: 
N • d • i b 'j Ł 20.55-21.00i o.Jak 'pracuiemy w Polsce". 

1esamowita zbrodnia na tle ciemnoty.- Dwa ziec o o s wa 210(}-21.45: Koncert symfoniczny w W)'!konaniu 

d 
• k h orlkiestTy symfonicznej P. R, pod dyr, Ga-ze-

W WUCb sąsiadujących ze sobą WIOS ac gorza Fitelberga. 
21.45--22.0Q: 11T.radycja naukowo-historyczna na 

Nowy Sącz, 28 stycznia:. . ła przez uduszenie go i zgniecenie gło· 'I nie, że strzaskała główkę swe20 swle- Pomorzu" -- wyigł. ks. Alfons MańlkowS'ki. 

Wtaaze bezpieczeństwa w Nowum wy. Wedle wszelkiego praw<looodobień 1· żo narodzonego dziecka. (T•ansmisia z Torunia), 
"' J 

16 22.00--22.15: Koncert reklamowy. 
::Sączu powiadomione zostały o dwuch stwa motywem zbrodni była ciemnota 1 Dziewczyna ta - nazwiskiem ze· 22.15-22.45: Muzyka tan. z kaw. „~dria". 

wypadkach dzieciobójstwa, popelniio- matki. fa Pająk - twierdzi·, że dziecko przy- n.4.5-23.00: Muzy.ka {płyty). 

nych w dwuch sąsiadujących ze sobą Obawiała się ona, że dziecko jej jest szło na świat nieżywe, ponieważ tuż 23.00-23.0S: Wiadomości meteorologiczne dla 
. . d d 'l' ł · komunikacji lotniczej, 

wsiach. „opętane przez diabła„. Niemowlę by- prze poro em pos 1zgnę a sie 1 upa- 2 „ .23 "" n k" t k ,,·A„ .... a„. 
k 

3.0.r- ·""': . 111. muzy 1 an. z aw. ~ 

Pierwszy wypadek' mial miejsce w to bowiem potworkiem o niesamowicie dla, jl!.<lnakże czaszka dziecka wv. azuje AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Cyganowicach pod Starym Sączem.- dużej głowie i jednem oku. załamanie już za życia. 20.00. PRAGA. Recital śpiew. 

34-letnia mieszkanka tej wsi. Antonina Drugi podobny wypadek miał miej- Obie dzieciobójczynie osadzono na- 2o.oo. MOSKWA (.Kom.). ,,Katarzyna Izmailo-

T · ' k d • d · 1 wa" - opera Szostakowicza. 
rzcms a uro zha oneg ajszej nocy sce w Rytrze. Tu aresztowano 16-letnią razie w aresztach sądu grodzkiego. 

1
20.oo. KATOWICE. Recital fortep. A. Bra-

dziecko pki żeńskiej, które zaraz zabi- cygankę, ponieważ zachodzi oodejrze- chockiego. 
wm•w vamvrn fi!'' i 

NAJWESELSZA POLSKA' KOMEDJA. film, który wstępnym }Jojem zdobył sobie uznanle cale) Polski 

„CZ UCYNA -·TO ·DZIEWCZYNA.':~~~ 
Początek codz. o godzinie 4-ej.­
soboty i niedzlele o godz. 12·ej. 

Ceny mielsc: I seans 50 I 54 gr .• następne 54, 
85 i 109. Sala należycie ogrzana. 

Poraz pierwszy w roli mężczyzny urocza JADWIGA: SMOSARSl(A, lubiany - Eugenfu.sz BODO. 

TEMPOf śMIECHt HUMOR! Nadprogram - aktuałnOści Foxa -

UW AGA: NASTĘPNY PROGRAM „NANA" 'Anna Sten, Phiłłips Holmes. 

Kiino-lealr Kino-teatr 

,:S \iiiii1 

S iiese•$ MJEJ'Ei• METRO ADRIA 
Przejazd 2 

Kino-teatr 

(tyt. oryg.: Wlesiołyje RebJata) 

"adprogram: aktualności Paramountu I P.A.T. Główna I 
NE& 

11 Dziś poraz· ostatni ! Niebywały film o niebywałych sytuacjach pełen emocji i napięcia p. t. 

„M I R A Z" ZBIWISTI\ D·lłl\ FU Plł\nCHU 
11 Listopad~ 16 (Konstantynowska) Nad 1troar.: Tyaodnlk Para111ounlu I Pala. Ceny miejsc: 54, 86 i 1.09 balkon 75 gr. 

W rolach głównych: 

WARNER OLAtłD i NEIL HAMILTON 

Sala dobrze ogrzana A N O N SI Następny program·: „CO MOJ MĄ.Z ROBI W NOCY". 
, ................................... „ •. „ ••••...••• „ •••..••••• „ ••• „ ••••••••• „ .................. „ ... „ ..... „ ............ „. 

Rff~RMA[ltł( :·~~:~! ZAKOHHIK~F Dr. ZYGMUNT Dr. DOKTOR 

Regulują ~·.:;~.:.,':'.~r:';d reumalp• HEftRYKOWSKl1W • BALICKA H. SZUffll\CHER 
r.au, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, ~atlzl• f Chor. skórne, we~eryczoe I płciowe SIENKIEWICZA 62 ( 6 N t ) CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

artretyzmu. uderzeń krwi do głowy, uśmie- 1"" „ n przeprowadzi! się na ul. I r g awro u Pi t k k 56 
rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- Zapisujcie Piotrkowską 86 t I 143·63 Nr. teL 194-0a. o r ows a 

ł d 1: d e • Choroby s).6foe i weneryci:ne tel. 148-62. 
nokiach do obstrukcji są ago nym 1SrO . • swe dzieci do 

kiem przeczyszczającym. przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wlecz.i przyJmuJe !i:o.blety i dzieci od I do 3 Od 9-12 rano, 2-4 pp i 7-9 wiecz. 

~~ ~:::~:~„~t~i~~·i~~~:~~I WH::~!!~!!i~z I B. nllf 8 Ato WA KA;f tll~liwi~a;~K1i· 
l"!'ll"1"1r:-11"1"1~mrl'lr1"H~l"1"11"1"11":"11"1"11"1"11"1"11"1"11"1"11"1"1~1i}li!liJ~li)~ KOBIECE Pl'ZYimufe oif 3-7 po POL na sezon zimowy 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ - Żeromskiego 46, tel. 182·21 Piotrkowska St poleca sa1on Mód „ 
Przvimuie od 4-7 po ool. I telef. 121·23 ,,HEl.ENA 

• Dr. Med. Wl.ODZIMIER2 /.~·······················• 9 We~~;:~~~~~ę 9 

Tel. 177-50. · D-ra Sterhnga 22 uszu nosa gardła i krtani 1. Y onywa za 1eg w zakres 
Przyjmuje od 4-6 po poł. I (N. Targowa). tel. 174-42 Łódf ul. Piotrkowska 164: pielęg~iars~v.:a __ wch~d.zące: za- i samochody 

----- ----· • 1, str.zyk1,_bank1,p1iawk1 t opatrunki ltOWOZY i I p 
lr51~~~rnfil[f51[BlfpjjlfS!\B1fP]!Bllp]l!Bł)ł]l~fBJłl>]lfBl!BJ!l'il!Blffi"§ll8Jjff~ przyjmuj~el~dl~S·:~ 8 wieez. I' chu~~gicz~: _ - : : : : __ -25?! ~ _ ul.KRUCZA a • • 

•' 



CUIAVIA POKONANA W lODZI 

' , 

Polonia zdobywa puhar 
PZGS-u w koszykówce żeń~k i e) 

W Warszawie odbył sie "" dnin 
wczorajszym finałowy me~t l) puhar 

Prze Zes Ół I K P 9 7 zimowy PZOS-u w koszvkówce żeń-
Z P • • • : skiej między Polonją a AZS-cm. ]{tóry 

Drużyna inowrocławsKiej „Cuiavji" Radomski w wadze półśrednie! jest Jeśli nie zdecydowaliśmy się uznać . rnstal swego czasu odtożonv. Po b. za-
przybyła wczoraj do Łodzi po raz pier- fizycznie silny, walczy jednak chaotycz- Radomskiego za najlepszego technika żar t ej walce zwyciężyła drużvna Polo­
wszy. Słyszeliśmy o sukcesach tego nie i, choć zaawansowany jest technicz- w drużynie kujawskiej, to dlatego, że nj; w stosunku 22:19, zdob y-waJ'-\C ou­

Dookoła meczu 
klubu niejednokrotnie, a jego zawodni- nie bodaj czy nie najlepiej z całej dru- może góruje nad nim Lewandowski, har. 
cy rozgłosili imię swego małego oiczy- żyny - jednak nie jest dość szybki, by przeciwnik Chmielewskiego. Lewan­
stego miasta dzięki temu między inne- stawić czoła Tab.orkowi, będącemu w dowski jest szybki, przytomny i opano-
mi, że wchodzili już w skład polskiej dobrej formie. Tnborek zademonstrował wany. Jest przytem twardy i - jeśli Polska-W-:gry 
drużyny reprezentacyjnej. wczoraj jakby poglądową lekcję o zna- chodzi o walkę z Chmielewskim - mo- Lódź, 27 stycznia. 

Na marginiesie wczorajszych zawo- czeniu i kolosalnej roli szybkości w bo- że trochę za mato ostrożny. Gdyby nie Ciekawa sytuacja wytworzyła się 
dów, których wynik ogólny był 9:7 dla ksie. Nim R.adomski zdążył dać jeden ten hrak ostrożności - Chmielewski w związku z wyznaczeniem reprezen­
IKP„ nie od rzeczy będzie poddać pe- cios - Taborek zadał mu już dwa, od- wygrałby walkę ale tylko na punkty: tantów Polski na mecz z Węgrami do 
wnej analizie wady i zalety, walory i skoczył (czasami za daleko i niepotrze- Lewandowski przyjął walkę otwartą i wagi średniej i półciężkiej. Jak już do­
braki bokserów kujawskich. bnie) i był gotów do ciosu następnego. dlatego poszedt na deski w trzeciej run- nosiliśmy Zarząd PZB. lansuje Maj-

Mały Lada jest twardy i agresywny. Taborek przytem doskonale operuje cio- dzie, by się wreszcie poddać. chrzyckiego do średniej a Chmielew-
Pod względem technicznym jest zale- sami tak peknemi i dla każdego prze- Jóźkowiak jest pięściarzem prymi- skiego chętnieby widział w wadze pół­
dwie na pierwszych szczeblach praw- ciwnika niemiłemi jak proste, oraz nie tywnym jeszcze. Jego styl: atak z roz- ciężkiej. Kapitan związkowy PZB. p. 
dziwych umiejętności bokserskich. Wy- zapomina o istnieniu ciosu dolnego. biegu - cios - i zwarcie aż do trzy- Cendrowski nie chciał początkowo zgo 
grana Oluby z Ładą nie była szczegół- W trzeciej rundzie Taborek nawet I mania - nie prowadzi daleko (Stibbe!). dzić się na tę koncepcję jednakże po 
nie przekonywująca. Zawodnik IKP ma przeszedł ze swej taktyki defenzywno- Cała drużyna zrobiła w ł':.odzi jak liście nadesłanym do Poznania przez p. 
mało serca w walce i jest trochę za bar- zaczepnej do całkiem wyraźnego ataku,, najlepsze wrażenie. Zawodnicy są mili, Konarzewskiego z zawiadomieniem, że 
dzo ostrotny. który mu się powiódł znakomicie. Ra- walczą fair i ożywieni są przywiąza- Chmielewski może walczyć w wadze 

Rogowski staw.n ~oczą't~owo V!Y- d?~ski WYP:;tdł przy Tab?rku blado, .ale niem .d? barw klul;>owych, które coraz pók'ężkiej P Cendrowski zgodził się 
trawnemu Spodenk1ew1czow1 powazny me Jest to wmą Radomskiego, który Jt.:st bardzieJ u nas zamka. 1 · · ·1 d · · d ższe· ka-
opór i ripostował tak szybko i z tak dobrym bokserem, lecz zasługą wczoraj Sędzia p. Pasturczak z Warszawy, przes~~męcie 0 ziamna 0 wy l 

~:~~=~t!~~~~~~~: te~~~~rmie~ła~~n~.wn~1 chło jednak inowrocławianin stracił pa- „ ł dzielę, gdyz Chm1elew~k1 oświadczy . 
nowanie nad sobą: po kilku celniejszych '1111Tor"o---o~kob1 d:..e delegatowi PZB.! .ba\~1ącem_u w todz1 
ciosach zapomniał zupełnie, że walkę WW • f''" • „ Ve p. Pasturczak~~I,. z~ me ~oze. walczyć 
wygrywa ~ie w wielu wypadkach, Wysokie zwycięstwo pięściarzy poznańskich ?' w~d~e pótc~ęzkieJ, g~yz wazy 70 kg~ 
dzięki zwycięstwu nad samym sobą _ 1 rob1en.1e wagi b. osłabia go oraz wply 
i przegrawszy ten mecz ze swemi ner- Poznań, 27 stycznia. l następujące: Sobkowiak zwycięża Ci- wa n.a Jego formę. . . 
wami ł wolą - przegrał również go do W niedzielę wieczorem rozegrano renbauma, Wirski pokonywa Rozenblu- C'.'iekawe wobec tego. Jak obecme po 
Spodenkiewicza. Rogowski przestał kon tu rewanżowy mecz bokserski o druży-1 ma, piórkowa Kajnar odnosi zwycię- s!ąp1ą władze b.ol~s.erski~ .z. ?bsadze­
trować, dał spokój wszelkim znanym nowe mistrzostwo Polski Warta-Mak- stwo nad Spiegelmanem. Sipiński zwy- mem wagi średme1 I pók1ę~kieJ. 
mu niezawodnie środkom defenzywy - kabi (Warszawa>. Mecz zakończył się · cięża Neustadta, Wolniakowski zwy­
i począł trzymać. Spodenkiewicz, który zwycięstwem Warty 16:0, przyczem cięża frodisa, Majchrzycki zwycięża 
zresztą wczoraj nie miał wcale dobrego cztery punkty zdobyła Warta walko- Pilnika, · · 
dnia - powoli i systematycznie wypra- werem, gdyż lekarze nie dopuścili do Zawody wzbudziły du.te zaintereso-
cowywal sobie zwycięstwo, pomagając zawodów Stahla Il i Neudigga. wanie i zgromadziły przesz o 4.000 wi-
sobie zupełnie nie fair głową. Poszczególne wyniki spotkań były dzów. 

Całkiem osobliwem zjawiskiem je t 

w drużynie z Inowroctawia piórkowiec Sportowcy przy stole. obrad Dudziak. Na cieńkich nogach szeroki 
i duży tułów: to już poważny walor 
każdego boksera. Długie ramiona i do- Wal oe . zebranie okręgowych związków 
brze pracująca lewa - to dalsze zalety kolarski· ego i g1·er sportowych tego boksera, który przy powolnych ru-
chach i silnych, ale nie dość szybkich Lódź 28 stycznia. łęcki, skarbnik Kermen, gospodarz Ul-
closach, umie Jednak trafić lewą dzięki •• , d . . 'b ł Ł 'd · h k ·t · · k · M z n' jej wczesnemu stosowaniu. Pozatem w mu wczora1szym y a o _ź te~e- ric , ap1 anow1e zw1ąz owi os czy -
jest w tym zawodniku coś niedzwiedzio- n~m obrad dwuch walnych ze~~an zw1ąz ski, Zybert i Janicki, zastępcy Szreter i 
watego, jest mała ruchliwość co już kow .okrę~o~ch. .Włądze związku ko- Szczygielski. 

Eliminacyjne zawody 
saneczkarskie w Krynicy 

W niedzielę odbyty się tu elimina­
cyjne zawody saneczkowe przed mi­
strzostwami Europy. 

Zawody odbywały się pojedyńczo. 
przyczem każdy z zawodników odby- i 

wat trzy zjazdy a wynik przeciętny de­
cydował o zajętem miejscu. 

Zwyciężył Witkowski (RTH) prze­
ciętny czas 1,34, sekund. Drugi Enker 
(Makkabi) 1,34,7 sek. Trzeci R.ączkie­
wicz (Ttt) 1 :36,9. Spośród dwójkek naj­
lepszy czas uzyskała dwójka Joloniec 
- Krechel 1 :39 sekund. W konkurencji 
pań najlepszy czas uzyskała Enkeró'IĄ~­
na (Makkabi) 1 :42. 

zaznacza się pracą na obu całych sto- larsk1ego 1 gie~ sp?rtowyc~ zdawały r~- Zebranie związku gier sportowych 
pach. Leszczyński nie mógł rozgryźć chunek ze swe1 dz1ałalnośc1 w roku ub1e miało tet przebieg zupełnie spokojny i 
tego przeciwnika i liczył przez dwie głymz. b . k . ł b' rzeczowy, za wyjątkiem jedynie wystą­
rundy, ie da mu radę z kontry. Nie uni- .e rame . ol~rzy .mia o ~rze 1~g zu· pienia p. Kordasza, który w bardzo 0stry W dniu wczorajszym o·dbvl się w 
kał jednak i inkasował dużo. Leszczyń- pełme spoko1ny 1 w mczem ~te o~b1egało spos6? zaatakoy.rał część pras~ z~ nie-, O~rmisch Partenkirchen b. ie~ narciar­
ski był w tej walce źle pokierowany, od · podo~mych zebra~ z lat. u~1eg.łydch. właściwe ponoc ustosunkowame się do ski na 80 kim., w którym wz1elo udział 
albo też nie słuchał rad Konarzewskie- Po pyzy1ęc1u do ~atw1erdz~1ące1 w1a o- reprezentowaneJ1o przezeń klubu. 68 zawodników. z polaków startował je 

. go: w jednej tylko rundzie poszedł do moś.c1 sprawoz.dama ustępu1~cek~~ zarz~- Po udzielenit! absolutorium ustępują- dynie Karpiel, gdyż Skuoień został 
zwarcia, ale niepotrzebnie przyjął prze-' du 1 uchwalemu szerel!u. wnios owi wy· cemu zarządowi wybrano nowe władze wskutek choroby wycofanv. Skupień 
pychanie w którem Dudziak miał wyż- brano now~ wład~e związku, pr~yczem w składzie: prezes dr. Grabowski, wi- zajął stosunkowo dobre 11-e miejsce. 
szość dz'iękl swej większej wadze tu- zasz~a tl!' mespodz1anka w postaci z~ze- ceprezes mgr. Sztern, Wardęszkiewicz i Konkurencja w biegu była b. silna. 
łowia. Przy właściwej taktyce: zasło- czema się i:iandatu przez ~ługoletmego Rębalski, sekretarz Kościelski, skarbnik ~'~••••••••••••••••••H• 

. . 1 . . prezesa związku Artura Th1elego. Pre- Ciesielski, członkowie zarządu mgr. Le-
me p~awą, operowamu ewemi prostemi, zes Thiele krok swój umotywował prze- nenbaumowa, Skrobiszewski, Szwed, krótkim spotkaniom w zwarcm l przy . . . d 
stosowaniu ciosów dolnych mógłby so- c1ązemem pracą .zawo ową. Ejme i Borek. Wydział gier i dyscypli-
bie i Leszczyński dać radę z Dudziakiem Prez,ese~ związku został p. Wacł~w ny: Wardęszkiewicz (przewodniczący)1 belgijskie „ORMOND" kanadyJskie „c. t. M." 
i nie oddać mu zwycięstwa. Szymski.' ktory uzyskał głosy d~legatow Kołodziejczyk, Lityński, Kubiak, Sapo- I szwedzkie. 

w wadze lekkiej zademonstrował wszyst~1ch klubów reprezentacy1n~ch na ta, Dawidowicz, GoldberR, Rot, . Szymań· NARTY, k!Je "3~~!~:Viai~~:i~:wszelkl sprzęt 
dużą dozę odwagi i ruchliwości, przy zebramu. Dalsze mandaty pod~1elone ski, Błaszczyk i Orszulak. Komisja re- R. KOWALSKI i z. KOWALSKI 
dobrej, zdecydowanie defenzywnej tak- żostały w sposób następu1,cy: ~i~epre- wizyjna: Malinowski, Wiankowski i Jor- 11 Listopada 26 Lódi Piotrkowska 62 

tyce Mrozowski. który w walce z Ba- •ze•s•P•la•c•e•kil, •s•ek•r•e•t•ar•z-•W•1•e•ru•c•k•1 •1•G•a•·•d•a•n•.•••••••••••••••O•ST•R•Z•E•N•IE•L•Y11ż•EW_. ••mmmnmmi:::ll 
nasiakiem stał na straconej placówce. 

:n~r.u~~ejl:p~~r~:d~~~z~~~k~~ł~~~d~ N·1emcy rewanz· u1·:. s·1.:a Polsce downie nie podniesie przed dziesiątą ~ 't 
sekundą. 

Wysoki sukces '!?::!"!,!~j~~d.!~~~! .. !~~,!~~~~bvpo~~~!!0w~~! meczu, megrn. 
bokserów Wawelu . Ostatni tłzieii turnieju tnistrzowskiego ostro prowadzonej, Itrze w stosunku 4:2 nynt pomiędzy Szwecją i Austrią dla 

Kraków. 27 stycznia:. w Davos zakończył się przykrą porażką (2:1, 1:1, 1:0). Szwajcarzy okazali się ustalenia kolejności dalszych miejsc 
W n!edzielę wieczore~ odbył się W Polski w spotkaniu z Niemcami. Finał go~nym przeci:w.nikie~ dla mistr~a świa- szwedzi odnieśli zwycięstwo w slo5un­

Krakow1e mecz bokserski Wawel-So- turnieju pocieszenia wyl!rały Niemcy w ta t ustępowali 1edyme bardzo meznacz- ku 3:1 (2:1, 0;0, 1 :O). 
kół (Rybnik>. Zwyciężył Wawel 14:0. stosunku 5:1 (2:0, 2:1, 1:0). Niemcy byli nie zamo;skim ho~eistom. Wszystkie Ostateczna klasylikacia brnieju mi­
Zawody rozegrane w siedmiu wagach w spotkaniu tem zespołem wyraźnie lep t~zy tercie s~otkam~ upły~ęły na ~rze strzowskiego przedstawia si~ 11as~~·r• · ią · 
bez półciężkiej. szym i na wygraną w pełni zasłużyli, niemal zupełme wyrownane1. co: 1) Kanada (mi&trz świata), 1} Szw.c; ;-

JadrZIJ"' O WS kii Strzelcami bramek dla zwycięskiego ze- . .Wi meczu o trzecie mieisce Anglja po ~arja (mistrz E1·:·npy), 3) Anl!lia, 4) Cze-„ społu byli: Janecke (2), Strobel, Schibu- konała Czechosłowację w stosunku 2:1. c.hosłowacia, 5) Szwecja 6) Austrja, 7) 
przeniosła się do Warsiawy kat i Schrottle. Jedyną bramkę dla Pol W normalnym czasie trzurundowym wy Franc1a ,8) Włochy, 9) N'.,mcy, 10) Pol-
Siostry Jadwiga i Zosia Jędrzejew,- ski strzelił w drugiej tercji Zieliński. nik brzmiał 1:1, a zwycięską bramkę zdo slrn, .;-::.) W~~!y, 12) Rumt!11ia, il} Lot· 

skie przeniosły się na state do Wax>za- °WJ meczu finałowym o mistrzostwo J byli anglicy do~iero po przedłużeniu wa, 14) Hol~~ja i 15} Belgia. 
wy, gdzie .otrzymałY. p_osady. . , świata Kanada pokonała Szw.a.icarię i>.O gry, · 
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Na wesoło! .. 
Dwa! wola~erowle spotyka)ą się w pociągu. 

~ozmową toczy się na temat reprezentowanych 
firm. Jeden z wofażerów powiada: 

l 
- Panie, to wszystko Jest figę warto;„ że­

bym la się mógł dostać do Jakiejś dużeJ, po- : 
rządnej firmy, naprzykład do ,;Pieniążka i S·kl"! 

1 

- Phi! ••• To przecie moja firma!.„ -. odpo- i 
wlada drugi. I 

- Co?! - zrywa się pierwszy wojażer. -
Pan pracule dla tel firmy?.„ Dla Pieniążka I 
Spółki?.„ Nie wierzę! ... 

- Dlaczego pan nie wierzy„. Mogę panu 
zaraz dać dowód„. Wczoraj dostałem od tej 
firmy dwa listy.„ W Jednym Uście proszą mnie, 
żebym natychmiast wyjechał.„ 

- A w drugim?.„ 
- A w drugim, żebym nigdy nie wracał.„ 

li- . 
W zacisznej garderobie artystki filmowe]. 

Piękna kobieta przeciąga się leniwie I powiada: 
- Tak, Antosiu, kocham cię naprawdę„. 

- Ależ, mola droga, - przerywa lei mło-

Ucieczka krok.udyli rzed wojną 

dzian - nie nazywam · się przecie Antoś, lecz Olbrzymie stada krokodyli uciekają z terenów~ gdzie toczą sie walki po-
Stefan„. między wojskami paragwaiskiemi a boliw~Jskiemi. :Widocznie spłoszył ie huk 

Na zdięCiu widzimy pięliny okaz mło· 
degQ wiłka, odznaczonego na tegorocz· 

nej WYStawie psóWJ w Londynie. 

- Ach, tak?„. Przepraszam clę bardzo ... Są- dział. 
dziłam, że dziś fest poniedziałek.„ 

* Pan Jerzy kocha się w pięknej pannie Stefci, 
ale panna Stefcia - lak to często w życiu by­
wa - kocha kogo innego„. Napróżno więc nie­
szczęśliwy amant błaga swą kochankę o wzglę­
dy, piękna d.zlewoJa Jest względem niego zimna 
Jak głaz„„ 

Wreszcie dnia pewnego pan Jerzy, doprowa­
dzony do rozpaczy, woła: 

- Powiedz mi co mam uczynić, abym mógł 
cię choć raz pocałować!?.„ 

A ona na to spokojnie: 
- Musiałbyś mnie przedtem zachloroformo-

wać.„ 

* W pewnem prowinclonalnem mieście lstnie· 
fo ·od kilku fał klub automobilistów. Pod wph-· 
wem kryzys.u wszyscy niemal członkowie klubu 
zubożeli i posprzedawali swe auta. Mimo to ze 
względów towarzyskich pozostali wierni klubo­
wi. -

Tymczasem zJawlli się nowi członkowie, 

oszuści, dorobkiewicze, rozbilalący się w luk­
susowych limuzynach. Wywołało to zrozumiałe 
tarcia. Wreszcie zarząd postanowił zmienić 

pierwszy punkt statutu w ten sposób: 

W Zakopn e. 

W niedzielne popoludn'łe przed kościo­
łem w Zakopanem. 

- Członkiem klubu automobilistów może 
zostać każdy obywatel, który udowodni, że nie 
posiada auta. i bieg odbywa się na mieiscu. ~ 

w Hiszpanii wprowadzono inowacJę do biegu sześciodniowe.:;o, na rowe- tra 
rach, t. zw. „six-day", polegającą na tem, że rowery ustawione sa na rolach l ; .. ,J ~ 

.,;;..""-______ _ 
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Codzienna.nowelka ,,Expressu11 spokoju. Przez trzy Cini nie wzywali Człowiek, który trzy -dni nic nie miat 
więźnia na przesłuchanie, nie budzili w ustach, na widok takich wsnanialo-

CHIN' SKI R. EWOLUCJONISTA go w nocy i zach_owywaii siew ten ści, mógł zupełnie stracić gtowe i sprze 
sposób, jakby o nim zupełnie zapom- dać najlepszych przyjaciół. 

kl lk. _ A co teraz z nim zrobić. Wasza nieli. . '.Ale Lu-Tsen · posiadał niezwvkle sil-
W Chinach trwały zacie e wa I Lu-Tsen ·daremnie wam pfościami w ny' charakter. Tego rewolucjonisty· ża-

rewolucyjne. Wysokość? - spytał wyciągnięty, jak drzwł, daremnie bfagat o wode i jaką- dne tortury nie mogły skłonić do zdra-
Sytuacja wojsk rządowydi była bar- struna. kolwiek żywność. Prośb jego nikt nie d 

dzo niepewna. - Zmusić go, by w~zvstko wyśpie- stuchat. y. - Dzłęk'uJę za przyjęcie - wyce-
Chwilami już się wydawało. że sza- wał - padła twarda odpowiedź. - Przez ti:zy ani i trzy noce wlęziefi dził przez zęby. - Pan generat będzie 

la zwycięstwa przechyli sie na stronę Przecież wiecie, jak to sie robi. nic nie otrzymyWat musiał sam spożyć kolacje. Ja panu 
powstańców. I · pewnej nocy, zupełnie Żołnierz skinął głową. zasalutował A czwartego dnia, gdy nawp'ót przy- nic nie powiem! 
nieoczekiwanie, w ręce armii rządowej i wyszedł z kancelarf.. tomny leżał w wilgotnej norze, przyszli Generał uderzył p,ięścia w stół. 
wpadł jeden z przywódców rewolucjo- Lu-Tsena sprowadzono do ciemni- trzej żołnierze. 
nistów, Lu-Tsen. cy. Lu-Tsen nie mógł S1ię podnieść o Tego się nie spodziewał. Lu-Tsen 

Tam go poduano naH5arozie'i wyra:- własnych silach. był już bliski śmierci, a .iednak się uie 
Przewieziono go natycnmiast do ou- t ł 

finowanym, najokrutniejszvm torturom. Wzięli go na ramiona i zanieśli do za arna · 
dynku, w którym mieścił sie sztab. Lu- Ujęty rewolucjonista ociekał krwią, rzęsiście oświetlonej kancelar.ii. Srogi generał nie potrafił sttumić w 
Tsen musiał posiadać dokladne wiado· miotał najgorszemi przek1eństwami, Lu-Tsen, którego usadowiono w wy- sobie iskierki współczucia dla tego 
mości 0 miejscu ukrycia: ogromnych za- lecz nie zdradził tajemnicy. _godnym fotelu, błędnym wzrokiem po- c.ztowieka. Dlatego też, gdy PO paru 
pasów broni, któremi rozporzadzali po- Po goazinie siepacze zdali generale- cząl się rozglądać dookola. chwilach się opanował. zadzwonił na 
wsta.ń'cy. Generałowie rzadowi posta:- wi dokładny raport. Wielki stót uginał się od ja-dla i' naj- żołnierzy i kazał więźnia zanieść do 
nowm za: wszelk'ą cene zmusic go 00 Oświadczyli mu, ie :Cu-Tsen iest już rozmaitszych napoi.ów. Konserwy, celi. 
zdrady tej tajemnicy. nawp.ół przytomny, lecz ża'dnvch zez- wspaniale przyrządzone, naidroższe - Musimy mu 'dać spokói - zako· 

Pierwsze posfucłianfo od:1Jvfo się o nań' nie zaotano od niego wydo1Jyć. potrawy, aż prosiły się, by ie pochta- munikował swym doradcom. - Tego 
swide. „ Generał kaza! przenieść go do cefi. niać. cz1owieka żadna sita ludzka nie zmusi 

- Wiem, gaz1e ulfrvfo .oron. -- o~- Nazajutrz zn'ów osobiście or-zepra- Po cnwili wszyscy usunęli sie z kan- do zdrady. . 
wfaaczyt nardo L'u-Tsen --- ale tego _ się wadził oadania. · celarjt . W tydzień pOźnłej armia rządowa 
ode mnie nie aowlecfe. Nienawidzę Cu-Tsen, sprowadzony przez żot- Pozostał tylko Lu-Tsen i generał, przekupiła drugiego przywódce rewo-
was. wściekłe psy! nierzy, le-dwo trzymał sie na nogacłi. który prowadził całą akcie. lucjonistów, który za tysiąc dl'>larów 

Generał, który przewoCinlczyt- oa:- Nie stracił jednak pewności siebie i Wyciągnął on ze srebrnej papieroś- wyjawil im wszystkie taiemnice. 
aaniorfl. uśmiecłinat si'ę ironicznie. z nienawiścią spogląaał na ~·yvch prze- nicy papierosa i podał go więźniowi. Lu-Tsena wypuszczono wówczas 

- Jeśli' nie · dziś, to za oarę ani dwnik6w. · - Zapali pan? - spytał, uśmiecha• na wolność. 
Wszystko nam wyś'])4ewasz ...... rzekł. ~ I tym razem nie zaołano g-o zmusić ]ąc się słodko. Tego_ b'owiem żądał zdra.ica. któ~y 
rJestem tego pewien. do złożenia zeznan. - Zapalę - odparł mu ciclio w'ię- uknuł chytry plan. Postanowił on Lu-
' - Nigdy! - zawofat Cu·TSen. W ciągu dwuch następnycli ani 5· zień' . Tsena oskarżyć o zdradę przed swymi 

Generał aal znalC ręlfa fołnierzowi, krotnie poddawano więźnia sfrasznym - Barazo się ciesze. Dostanie pan towarzyszami, by w ten sposób urato-
Clyżuruiącemu przy ·drzwiacłi. Wyn!e- torforom. Cierpiał on okrutnie, lecz kilka paczek papierosów. Bedzie pan wać własną gf owe. 

· 'śli na: ramionacn rewoludoniste. który zaciął się w uporze i nie zdradził się a- jadł i pił do samego rana. Ale przed- Wkrótce zebrał się sad rewolucyj-
stawił im energiczny oo'ór. ni jednem stowem. tern musi pan wszystko powiedzieć. ny, by rozpatrzeć sprawe Lu-Tsena. 

W kurytarzu skrępow·a:no go sznn- Generałowie nie stracili ieanak na- Lu-Tsen wreszcie zrozumiaf. w ja- Oskarźony nie mógł dostarczvć żad-
ra:mi. _ dziei, że w koi1cu dopna celu. kim celu go znów sprowadzono. I nych dowodów swej niewinności. 

Po cłiwili jeaen z żotnierzv powr6- Lu-Tsena zn.ów zamknieto w celi. To był nowy rodzaj tortur. może 1 Zapadł wyrok śmierci, którv naty·::h-
dł do generała. Dozorcy pozostawili go w zuoefnym najokrutniejszy. . miast został wykonanv. Dol. 

- Za wvaawcę i aru'K: Wyaawni~two „Republika'! SQ. z ogr. _odp. Reda~tor odpowiedzialny: Jan .Qrob~lniak; J:.ódź, Piotrkowska 49. 
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